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Gdy górski szczyt 
odmierzy gwiazda, 
do namiotu wrócimy 
jak do gniazda. 


Na polanie - ognisko. 
Nad łąki, nad potok 
wiatr iskry zabierze, 
przyniesie spokój. 


A my do ognia 
dorzucimy drew, 
by długo w noc słuchać 
śpiewu czarnych drzew. 


Cena 8 zł 


S. Grabowski 
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Szliśmy na jagody do Puszczy. Było połud¬ 
nie. Rozgrzane powietrze falowało, aż gęste od 
zapachu łąk i brzęczenia owadów. Wysokie, 
bezchmurne niebo płynęło nad światem. Mi¬ 
nęliśmy już łąki i wchodziliśmy do lasu, gdy 
nagle wyrwało nas z zadumy szczekanie psa, 
a potem skomlenie. 

- Czyj to pies? Co robi tu o tej porze? - 
zapytała mnie moja siostra Magda. 

-Nie wiem! - odpowiedziałem. - Coś jed¬ 
nak musi znaczyć to szczekanie. Mówią, że 
w Puszczy o północy, a nawet i w południe 
dzieją się rzeczy dziwne, czasem niepojęte. 

- Nie strasz! - odrzekła siostra. 

(Chciała jeszcze coś powiedzieć, gdy z zarośli 
wyskoczył ów pies, co tak szczekał. Zaczął 
skakać przed nami i machać ogonem. Chował 
się w krzaki, to znów się pojawiał. 

- On nas kusi! Chce, żebyśmy poszli za 
nim! - wywnioskowałem. - l am jednak coś 
musi być! Chodźmy! 

Szorstkie liście leszczyn tłukły nas w czoła, 
gdy biegliśmy za psem. Gałęzie jak bajkowe 
zasieki broniły wejścia na torfowisko. 

- To tam, widzisz? - wskazała Magda. 

- Co? - zapytałem, zadyszany, zbierając 
z czoła pajęczyny i suche igliwie. 

- Krowa! Zobacz! W rowie torfowym 
ugrzęzła krowa! - zawołała przestraszona sios¬ 
tra. - To nasza Łaciata! Urwała się z łańcucha 
na pastwisku i pewnie chciała dostać się do 
Puszczy. 

- A niechże cię! - zakląłem. 

Znaleźliśmy się na miejscu. Łaciata wpako¬ 
wała się w torfowe błoto po szyję. Była zmęczo¬ 
na długim szamotaniem w tej pułapce. Nie 
poznawała nas. 

- Magda, biegnij do domu po ojca, mamę 
i Józka! Niech przyjeżdżają! 

Magda rzuciła dzbanek na jagody w trawę i, 
nie trzymając się ścieżki, pobiegła prosto do 
wsi przez łąki, rowy i wykroty. Jej kolorowa 
bluzka migotała jak czerwony płomyk w ziele¬ 
ni, miotany przez wiatr raz w lewo, raz w pra¬ 
wo. Gnała jak kula, aż zniknęła za górką. 


ja zostałem z psem przy Łaciatej. 

- Zachciało ci się trawki z Puszczy ! - zagad- 
iąłem krowę. - Drogo teraz za to płacisz. Bądź 

cierpliwa, jakoś cię stąd wyciągniemy. 

Podszedłem bliżej do psa. Leżał w turzycy, 
która darzyła go mokrym chłodem i cieniem. 

- Wiesz co, kundlu, zaczynam cię teraz 
poznawać. Ty jesteś Azor, pies Bartłomieja. 
Nie doceniałem cię nigdy. Nie przypuszcza¬ 
łem, że możesz ostrzec nie swoich gospodarzy, 
że ich krowa w rowie dogorywa. 

Azor robił miny, jakby to wszystko rozu¬ 
miał. Nie wiedział jednak, co ma zrobić z ogo¬ 
nem, więc tłukł nim o moją nogę. W końcu 
pobiegł do Łaciatej i lizał jej nozdrza, oczy 
i uszy, z których uciekały roje leśnych much. 
Ułamałem gałąź olszyny i dalejże rozpędzać to 
krwiożercze mrowie. Ale oto zajechał już wóz, 
a nim cała rodzina: ojciec, mama, Józek i Mag¬ 
da. Obaj z Józkiem zaczęliśmy zdejmować 
z wozu powrozy, pasy, kołki i deski - cały 
sprzęt ratunkowy. 

- No, to zabierajmy się do dzieła! - powie¬ 
dział ojciec. 

W naszych okolicach co i raz jakiś zwierzak 
zakopie się w torfie. Nigdy jednak nie dopusz¬ 
czono, by zginęło nieszczęsne zwierzę. Rów¬ 
nież i teraz mieliśmy nadzieję, że wszystko 
pójdzie dobrze. Tym bardziej że rów nie był 
głęboki i nasączony wodą. Ojciec cały czas 
kierował nami w tej akcji. Wydobywanie Ła¬ 
ciatej trwało prawie godzinę. Umorusaliśmy 
się torfem i napracowali porządnie. Padła os¬ 
tatnia komenda ojca: - 

- Uwaga! Ciągniemy! Trzy!... cztery! 

Łaciata znalazła się na trawie. Mruknęła, 

jęknęła i hop, stanęła na własnych nogach. Po 
chwili zaprowadziliśmy ją do sadzawki. Napiła 
się chciwie wody. Józek, wziąwszy dzbanek, 
polewał wodą grzbiet krowy. Brunatna maź 
torfowa poczęła spływać strumieniami po sier¬ 
ści. Ale to nie była nasza krowa! To była 
Krasula Bartłomiejów z drugiego końca wsi. 
i ł o umyciu odsłoniły się łaty na skórze, ale nie 
takie jak u naszej krowy i nie w tych miejscach. 

- Ja od razu czułem, że coś tu nie gra! - 
powiedział Józek. - Wszyscy łatwo uwierzyliś¬ 
my w szlachetność Azora. Kto słyszał, żeby 
głupi pies prosił o ratunek dla cudzej krowy? 
Narobiliśmy się jak głupi... - użalał się Józek. 
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- Nie wiadomo, czy Bartłomieje ratowaliby 
tak naszą krowę. 

- Bardzo dobrze zrobiliśmy, żeśmy ją wy¬ 
ra owali - wtrącił się ojciec. - Nie wolno 
odwracać się plecami do czyjegoś nieszczęścia. 

Uczepiliśmy krowę w cieniu olchy i poje¬ 
chaliśmy do wsi. Azor został z krową. Leżeli 
w trawie patrząc sobie w oczy. Powiedzieliśmy 
o wszystkim babci Bartłomiej owej. Ona tylko 
była w domu, reszta domowników już wyru¬ 
szyła w pole do popołudniowej pracy. 

- Niech wam Bóg da zdrowie! - dzięko¬ 
wała. 

- Babciu, największe zasługi ma wasz 
Azor, który w dalszym ciągu pilnuje krowy. 

- Ona daje najwięcej mleka - powiedziała 
babcia. - Nazywamy ją Pstrą. Azor jest z nią 


bardzo zaprzyjaźniony. Gdy znaleźliśmy go 
jako małe, jeszcze ślepe szczenię wyrzucone do 
rowu, to pierwsze krople mleka dostał właśnie 
od Pstrej. Od niej zawrze zaczynamy dojenie. 

Pierwsza miseczka dla Azora, druga dla 
kotów. 

Całe to wydarzenie rozsławiło naszą rodzinę 
we wsi i okolicy. Byli jednak i tacy, którzy 
śmiali się po*cichu z naszej pomyłki. Ja myślę, 
że ojciec przyjechawszy wówczas na łąki z ma¬ 
mą i Józkiem, od razu wiedział, że to nie nasza 
krowa, tylko nam tego nie mówił. 

Tak przypuszczam, bo gdy były wybory 
nowego sołtysa, to nasz tata dostał prawie 
wszystkie głosy. 

Franciszek Kobryńczuk 



Rys. Bohdan Bocianowski 














CO UROSŁO? 


Znowu lato. Na wieś jadę. 

♦ 

Uśmiecha się do mnie z okna 
i rękami macha dziadek. 
Woła: - Jak urosłaś! 


- Tak, uroslaj i, oczywiście. 

Ale nie dopędzę 

drzew, co rosną dużo wyżej, 

traw, co rosną prędzej. 

Urósł Burek, Szczeka głośniej. 
Kot - i wyżej skacze. 

Fylko, dziadku, ty nie rośniesz. 
Powiedz, co to znaczy? 

Więc nastroszył wąsy dziadek 
i podkręcił, bo <>d wiosny 
sam nie podrósł wcale, 
ale 

wąsy mu urosły. 


Henryk Sekulski 













WĄŻ 

W trawie leży straszna żmija, 
cała pręży się i zwija, 
łeb unosi, a z jej pyska 
jad strumieniem w dal wytryska! 

i 

* 

Patrzę oczom swym nie wierzę! 

os mi się na głowie jeży, 
bo podchodzi ktoś do węża, 
co się w trawie zwija, spręża,' 
i - spokojnie w ręce bierze 
jadowite przecież zwierzę! 

Jak myślicie, któż to taki? 

Łowca węży albo fakir? 

A ten wąż - czy tak wygląda 
boa, kobra, anakonda? 

Węża w ręce wziąć bez strachu? 
O, to każdy z was potrafi! 

Bo tym wężem się podlewa 
kwiatki, grządki oraz drzewa! 


Stanisław Karaszcwski 

















Rys. Maria Mackiewicz 



y \yną barki Odrą, 
w barkach węgiel płynie! 
Płyną aż ze Śląska, 
znajdą się w Szczecinie. 

Płyną barki Odrą, 
żegnają Opole, 
omijają wyspy 
szerokim zakolem. 

Płyną barki Odrą 
poprzez Wrocław stary, 
płyną pod mostami, 
wiatr mają do pary. 


A w szczecińskim porcie 
statek na nie czeka - 
znów popłynie węgiel, 
za morze - daleko! 


Płyną barki Odrą, 

* 

do Śląska z powrotem, 
dziękują górnikom 
za dobrą robotę! 

Włodzimierz Ścisłowski 
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Między Uznaniem a Węlinem 
Świna od wieków wolno płynie. 

Po Świnie zaś pływają promy, 
a więc pomówmy teraz o nich! 

Nudzi się promom, nudzi czasem, 
bo wciąż tę samą mają trasę: 

Raz jeden brzeg, raz drugi brzeg - 
między brzegami Świny bieg. 

* 

Chciałby więc prom popłynąć dalej, 
tam, gdzie bałtyckie szumią fale. 



« 


Ale nie może. Pan kapitan 
promu o zdanie nie zapyta. 


Na Zalewie gnie się trzcina - 
mknie wodolot ze Szczecina! 


A promem jadą samochody, 
nie boją się zupełnie wody. 


Skrzydła zgrabne ma pod spodem, 
brzuchem lekko muska wodę. 


Płyną rowery, motocykle 
żaden nie czuje się niezwykłe. 


Rozpryskuje fale wokół - 
nawet ryby tracą spokój. 


Już drugi brzeg, już ląd przed nami, 
czujemy ziemię pod kołami. 

Warczą silniki w samochodach, 
już zaraz każdy gazu doda! 


Mknie wodolot ze Szczecina 

do Uznamu i Wolina. 

\ 

Srebrna po nim błyszczy smuga, 
już za rufą droga długa. 


A prom na trasę swą powraca: 
nudna to, lecz potrzebna praca! 


( zy to statek, czy samolot? 
Ano, jak podróżni wolą! 


Włodzimierz Ścisłowski 


Włodzimierz Ścisłowski 
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Pogodny dzień. Obeschła już ranna rosa. Trawy i zioła pachną latem , s/o/j ce/n / zdrowiem , które \ 
nam przyniosą w czasie jesiennych szarug i zimowych chłodów. Pora na zbiory. 


SKRZYP 

- Skrzypie, skrzypie 
przestań skrzypieć! — 

- Nie przestanę, 
nie przestanę, 
łodzie płyną Wisłą, 
Sanem, 

a ja stoję 
jak na warcie. 

Łódki płyną 
Brdą i Wartą, 
a ja ruszyć się 
nie mogę. 

- Bo masz tylko 
jedną nogę. 

Jęcz poruszasz się 
mój skrzypie, 
rosnąc wzwyż. 

Leczyć będziesz 
chorych ludzi. 

Nie na próżno 
rośnie skrzyp. 



Kiedy zakwitnie lipa 
takimi kwiatkami, 
jakby deszcz padał złoty, 
cały świat ' 

pod kopułą nieba 
pachnie tak, 
jakby zawsze była 
niedziela. 

A pszczoły, 
skrzętnie brzęczące, 
ciągle śpiewają 
o lipie kwitnącej. 

Bo lipa 

to jakby apteka. 

Wypij napar kwiatu 
tak jak szklankę mleka. 







Nagietek - zrywamy w czerwcu-lipcu. Suszymy w cie¬ 
niu same płatki kwiatu. Działa przeciwzapalnie 
i gojąco. 

Skrzyp - zbieramy w czerwcu i lipcu. Tylko jasnozielo¬ 
ny. Suszymy w cieniu. Pomaga w chorobach nerek. 

Kwiat lipy - zrywamy kwiaty w pełni rozkwitu. Suszymy 
w cieniu. Dobry przy gorączce i do płukania gardła. 

Pokrzywa — ścinamy od maja do września. Zostawiamy 
w cieniu, po zwiędnięciu przestaje parzyć. Wtedy 
suszymy w przewiewnym miejscu. Dobra na reuma¬ 
tyzm i do płukania dziąseł. 








i - 





POKRZYWA 

Pokrzywa 
uciekać lubi 
do rowu 

'ub pod płoty krzywe. 

Za stodołą i oborą 
czuje się bezpieczna. 

Wszyscy na pokrzywę 
krzyczą, 
od pokrzywy . 
stronią. 

Bo komuż z pokrzywą 
do twarzy? 

Bąble na rękach, 
bąble na nogach, 
pokrzywa okropnie parzy! 

Obrażona pokrzywa 
w kącik się zaszywa 
i gniewa: 

— Nie dajecie mi spokoju, 
a ja właśnie was się boję, 
więc w ten sposób się bronię. 
A przecież 
mam serce złote, 
które bije 

pod kłującą kapotą. 

Chciejcie tylko 
zrozumieć pokrzywę 
i nie krzywić się 
gdy kłuję. 

Bo ja także leczę, 

gdy ktoś zachoruje. 

* 

% 

NAGIETEK 

« 

Kiedy słońce nie świeci, 
nagietki oświetlają ziemię 
pomarańczowym kolorem 
w moim ogrodzie wieczorem. 

Jadwiga Badowska 
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Od strony Wólki, kołysząc się na boki, 
biegnie na krótkich nogach zasapana Kwacz- 
ka. ('o kilkanaście kroków rozpościera skrzy¬ 
dła, próbuje choć trochę podf runąć, podsko¬ 
czyć, aby dogonić uciekiniera. Ale co to? 
Nagle straciła go z oczu! Gdzież się podział? 
Schował się przed nią, niegodziwiec?! 

- Kukryczku! - nawołuje. - Hop, hop, 
gdzie jesteś? 

Przelazła przez przydrożny rów, zmęczona 
chwyta powietrze szeroko otwartym dziobem, 
rozgląda się bezradnie. 

- Kukryniu, proszę cię, wyjdź z ukrycia! 

Nie wyszedł i nie odezwał się, więc zgnębio¬ 
na przycupnęła pod kępą ostów i Jeżyk doj¬ 
rzał, że grube, błyszczące łzy skapują na jej 
biały kołnierzyk. Zrobiło mu się smutno, 
wzruszenie załaskotało w gardle i... głośno 
kichnął. 

- Do licha! - syknął Kukryk. - Wsypałeś 
mnie, głupcze! 

Kwaczka dopadła ich z radosnym piskiem: 

- jesteś, jesteś! Ach, Kukrysiu, jak mo¬ 
głeś, jak mogłeś uciekać po kryjomu! 

- Uciekać? Ja? - uniósł dumnie głowę, - To 
nie w moim zwyczaju. Po prostu mam do 
załatwienia pewną ważną sprawę i... 

- I jeśli ją załatwisz, to wrócisz do Wólki? 

- Przeciwnie. Wrócę, jeśli jej nie załatwię, 
a gdy mi się powiedzie, to... 

- To nie wrócisz?! - jęknęła zasłaniając 
skrzydłem oczy. - Och, wiem, że wcale nie 
masz ochoty wracać! Dowiedziałam się o pew¬ 
nej dziwnej posadzie... 

- Kto wypaplał? - krzyknął trzepiąc bojo¬ 
wo skrzydłami. - Kto mnie zdradził? 

- Nie mogę powiedzieć, przyrzekłam... 

- Nie możesz? - zachrypiał, mierząc w nią 
dziobem. - Gadaj zaraz, bo... 

Tu Jeżyk, który niewiele rozumiejąc przy¬ 
słuchiwał się burzliwej sprzeczce, odważył się 
wtrącić swoje trzy grosze: 

- Niech pan się nie gniewa, przecież i tak 
już przepadło. 

- Co przepadło? Co przepadło? - zaskrze¬ 
czał Kukryk. 


- No, bo skoro wydała się ta jakaś pańska 
tajemnica, to chyba nieważne, przez kogo. 

- Właśnie! - przytaknęła Kwaczka. 

- Ewentualnie, przypuśćmy... - mruknął 
Odważny. - Zresztą domyślam się, kto dziób 
rozpuścił. No, ruszajmy w drogę! A ty wracaj 
do Wólki, dziwaczko! 

- Ach, nie, Kukrysiu, nie odpędzaj mnie! 
Jeśli koniecznie chcesz iść w świat, weź mnie 
ze sobą! 

- Ani myślę! Wszyscy mnie wyśmieją, gdy 
pokażę się w twoim towarzystwie. 

- To zatrzymam się w pobliżu. 

- Coś podobnego, przyczepiła się jak rzep! 
- krzyknął trzepiąc skrzydłami. - Jazda, ma¬ 
szeruj do Wólki! 

- Nie, bez ciebie nie wrócę! 

- Beze mnie nie wrócisz? - powtórzył nieco 
już spokojniej. - I to się nazywa, że dobrze mi 
życzysz! 

- A może się przydam? Zgódź się, zrozum, 
że bez ciebie nie mogę żyć... 

Odważny wyprostował się i potrząsnął grze¬ 
bieniem. Łypnął okiem na zagapionego towa¬ 
rzysza, rad, że ten miał okazję przekonać się, 
jak piękny Kukryk jest uwielbiany. 

- A dlaczego właściwie nie moglibyśmy 
pójść we troje? - spytał nieśmiało Jeżyk. 

- Bo nie ma w tym ziarenka sensu. Słoma, 
plewy!... - burknął Odważny i nagle, z szyją 
wyciągniętą jak do ataku, ruszył przed siebie. 

Kwaczka poderwała się, aby biec za nim, 
lecz Jeżyk ją zatrzymał: 

- Spokojnie, proszę pani, nie trzeba się 
męczyć. Zresztą lepiej nie wchodzić mu pod 
dziób. Proszę się trzymać ze mną. 

- Dziękuję, jest pan szalenie uprzejmy. 

- Dziękuję, 

Tymczasem spód tęczowych obłoków wyj¬ 
rzało zaróżowione jeszcze od snu słońce. 

Na przydrożnych krzewach rozświergotały 
się wróble. 

Nad głową maszerującego Kukryka zabrzę¬ 
czała wilgotna od rosy pszczoła - odgonil ją 
brutalnie, omal nie dziobnął. 

Z rosochatej wierzby jak płatek czarnego 
materiału spadła wrona Krajka, zastąpiła Od¬ 
ważnemu drogę: * 

— Kra, kra, kłaniam się nisko! Na przecha¬ 
dzkę tak wcześnie? A po co prowadzisz kaczkę 
* * * 
i )eza? 
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- Nie prowadzę, sami idą. Nie wtrącaj się, 
zmykaj! 

- Czemu krzywisz dziób? - wycofała się, 
urażona. - Przydałoby się trochę grzeczności! 
Krak, kra, żegnam, nie przeszkadzam! - roz¬ 
postarła skrzydła i poszybowała nad gościniec. 

,,Ach, gdybym to ja miał taki samolot”! - 
pozazdrościł Kukryk, Obejrzał się i krzyknął 
do towarzyszy: 

- Hej, tam, prędzej! Wleczecie się jak cho¬ 
re żółwie! Nie mam zamiaru czekać! 

Jeżyk chciał odpowiedzieć coś na swoją 
obronę, lecz nagie zwinął się w kulkę, bo 
z gęstego zagajnika wielkimi susami wyskoczył 
pies i głośno ujadając pędzi wprost na Ku- 
kryka.,. 

Kwaczka pisnęła przeraźliwie i niepomna 
własnego niebezpieczeństwa rzuciła się na ra¬ 
tunek. Kundel schwycił ją za skrzydło, potar¬ 
mosił, zostawił. Goni koguta. Ten podniósł 
wrzask, pieje, chrypi, umyka, buchnął w zaro¬ 
śla - i tyle go wiedzieli. 

Zdezorientowany napastnik zatrzymał się 
na chwilę, nasłuchuje, rozgląda się, węszy. 
Zdecydował się wskoczyć do zagajnika, lecz 
wkrótce zawrócił, zrezygnowany. Przypom¬ 
niał sobie o porzuconej kaczce, ale co to, 
gdzież ona jest? Także zniknęła? 

Obszedł dookoła nieruchomego jeża, os¬ 
trożnie dotknął go łapą i zaraz ją cofnął. Spró¬ 
bował go obwąchać - ukłuł się w nos, zaskowy- 
czał i podkuliwszy ogon pobiegł truchcikiem 
ku wsi. 

Zapanowała cisza, tylko wróble zawzięcie 
plotkują, a nad gościńcem kołują wrony. Jeżyk 
odważył się wyjrzeć na świat. 

- Hop, hop! - zawołał, jak mógł najgłoś¬ 
niej. - Gdzie jesteście ? Odezwij się, Kwaczko! 

Zamiast niej, wylądowała przed Jeżykiem 
znajoma wrona Krajka. 

- Kra, kra! Nie masz na co czekać! Kukryk 
pognał w las! 

- A Kwaczka? 

- Nie wiem, nie widziałam, sądzę, że po¬ 
dreptała za nim. 

- Nie, proszę pani - odezwał się smutny 
glos i zza najbliższych krzaków wytoczyła się 
Kwaczka w postrzępionych piórkach. - Wcale 
nie mam zamiaru gonić Kukryka... 


- To i lepiej! - przytaknęła Krajka. - Kra, 
kra, spieszę się, do widzenia! 

- Gdzie byłaś? - spytał Jeżyk, niezmiernie 
rad z powrotu towarzyszki. 

- Ukryłam się w dołku za pieńkami. Wy¬ 
bacz, że nie dotrzymam ci towarzystwa, ale 
postanowiłam zawrócić do Wólki. 

- Ojej! - zmartwił się. - Dlaczego? 

- Bo gorzko zawiodłam się na Kukryku. 
Myślałam, że jest nie tylko piękny, ale dzielny 
i odważny. A on zachował się jak tchórz! 

- To przecież świetnie, że udało mu się 
umknąć przed psem! 

Kwaczka uprzejmie skinęła główką i, koły¬ 
sząc się na chwiejnych nogach, podreptała 
w kierunku wsi. 

„No, i znów jestem sam” - westchnął 
Jeżyk. 

(Cdn.) 

Jadwiga Korczakowska 


Rys. 

Hanna 

Krajnik 





































































SKĄD SIĘ 
WZIĘŁY 
JAGODY? 

1 (Bajka czeska) 

Żył kiedyś w Karkonoszach biedny szklarz. 
Nazywał się Kadelec. Miał mały domek, 
a w nim żonę i dwie córki. Trudno mu było 
wyżyć z tego, co zarobił, więc wybierał się 
czasem do lasu, by zapolować na jakąś zwie¬ 
rzynę. 

Wprawdzie Kadelec bał się łowić w lasach, 
które były pod opieką ducha gór, Karkonosza, 
ale żona stale go do tego namawiała. Aż pewne¬ 
go dnia Karkonosz, przybrawszy postać leśni¬ 
czego, przyłapał Kadelca na gorącym uczyn¬ 
ku. Biedak padł ze strachu na kolana i zaczął 
prosić choć o małego zajączka, bo dzieci głod¬ 
ne, bo żona się złości. 

Karkonosz pozwolił się ubłagać. Postawił 
jednak warunek: Kadelec razem z żoną i cór¬ 
kami mają zrobić naszyjniki i bransoletki ze 
szklanych paciorków dla wszystkich górskich 
rusałek, skrzatów i zwierząt na bal, który 
odbędzie się w przyszłym miesiącu. 

Nie minęło wiele czasu, a praca była goto¬ 
wa. Wtedy Kadelec udał się do Karkonosza. 


- Może i ja z rodziną moglibyśmy być na 
tym balu? - zapytał. 

Karkonosz, zadowolony z pięknych naszyj¬ 
ników, wyraził zgodę. 

- Dobrze, ale w czasie balu ani mru-mru! 
Nie wolno wam wyrzec ani jednego słowa, by 
ludzkie głosy nie wystraszyły mi rusałek, 
skrzatów i zwierząt. 

Nadszedł wreszcie ten wielki bal. Z całych 
Karkonoszy zbiegli się wszyscy mieszkańcy 
lasu. Ustrojone w kolorowe paciorki zwierzęta 
bawiły się wesoło. Karkonosz zapraszał do 

ica to jedną, to drugą leśną rusałkę. Wszy¬ 
scy śpiewali, a leśna orkiestra grała walce 
i wesołe poleczki. 

i ylko żona szklarza okropnie była niezado¬ 
wolona. Wreszcie głośno zawołała: 

- Dlaczego Karkonosz nie prosi mnie do 
tańca? Czy brzydsza jestem albo mniej zgrabna 
od tych rusałek? 

W tej samej chwili przestraszeni ludzkim 
głosem goście Karkonosza zaczęli uciekać 
\ popłochu. A gdy uciekali, naszyjniki, bran¬ 
solety ze szklanych paciorków zaczepiały o ga¬ 
łęzie i pękały, a paciorki rozsypywały się po 
mchu i trawie. 

Rozgniewało Karkonosza babskie gaduls¬ 
two i zamienił pogubione korale na jagody, 
borówki, poziomki. A to po to, aby ludzie, 
kiedy przyjdą je zbierać, schylali się przy tym 
i kłaniali Karkonoszowi głęboko. 

jifi Cerny 

Opracował z czeskiego Bolesław Zagała 
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Od ziarenka 

do bochenka 

Poszła z mamą Dominika 
po chleb świeży na śniadanie. 

Już go wkłada do koszyka, 
tak jak w sklepie inne panie. 
Chlebek pachnie, lśni skóreczka, 
że dziewczynka łyka ślinkę, 
więc z małego bocheneczka 
uskubała odrobinkę... 

- Skąd codziennie tyle chleba ? 
przywozi się tu co rano? 

Ludziom dużo go potrzeba, 
skąd się chlebek bierze, mamo? 

Najpierw rolnik ziemię orał 
i użyźniał nawozami, 
a gdy się już z tym uporał 
obsiał pole nasionami. 

Na chleb żyto siał. Pszenicę 
zaś na bułki i na ciasta. 

Ciast tu wszystkich nie wyliczę, 
co na drożdżach będą wzrastać. 
Ziarna te, przykryte śniegiem, 
spały ciepło otulone, 
potem zaś zielonym ściegiem 
wzeszły runią na zagonach. 

Przyszły żniwa... Już maszyny 
ścięły pełne ziaren kłosy, 
które zaraz wymłóciły 
ścieląc słomę na pokosy. 

Świeże ziarno czyszczą, suszą 
i do worków sypią dużych, 
w których plony odbyć muszą 
dalszy etap swej podróży. 

Jadą worki z ziarnem złotym 
wprost do młynów do zmielenia; 
Tam maszyny ziarno gniotą, 
na pył, aż się w mąkę zmienia. 

Białą mąkę zaś ze młyna 
do piekarni zawieźć trzeba, 
gdzie się właśnie rozpoczyna 
wypiek powszedniego chleba. 


















































































Sypią mąkę białą w dzieże. 

Teraz, drożdży trzeba dolać... 
Pachnie mocno ciasto świeże 
słońcem, wiatrem, złotym polem. 
Na ogromnych, czystych stołach 
rosną chlebki jak słoneczka. 
Dużo, któż je zliczyć zdoła! 
Urosną - pójdą do pieca. 

Złota skórka, wnętrze białe 
swym zapachem wabi, kusi. 
Ludzie piekli chleb dla ludzi! 

I do ludzi trafić musi. 


Przyjdzie mała Dominika 
rankiem po pieczywo świeże 
i włoży je do koszyka - 
wie już teraz, skąd się bierze. 


Barbara Treutz-Ruszkowska 
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Kiedyś udało mi się kupić mapę, ale taką 
specjalną, na której są wyrysowane wszystkie 
stare zamki w Polsce. Przyniosłem ją do domu, 
włożyłem między książki i... zapomniałem 
o niej zupełnie. Aż któregoś dnia, gdy wróci¬ 
łem z pracy, zastałem Łukasza siedzącego nad 
rozłożoną na podłodze mapą. Z boku leżał na 
dywanie nasz pies Kuba. 

- Cześć, tato - przywitał mnie Łukasz - 
odkryłem świetną mapę... 

- Nie odkryłeś, tylko ją wygrzebałeś spo¬ 
między książek - wymruczałem. • 

- Wszystko jedno, dla mnie bomba, pojęcia 
nie miałem, że mamy tyle zamków - odpowie¬ 
dział, a Kuba popatrzył na niego z uwielbie¬ 
niem, że ma takiego mądrego pana. 

Cóż było robić. Wiedziałem, o co mojemu 
synowi chodzi. W ten sposób naciągał mnie na 
opowiadanie o jakimś zamku. Usiadłem więc 
i ja na podłodze i zaproponowałem: 

- Kuba, losuj łapą! 

Pies wstał z dywanu, podszedł leniwie i po¬ 
stawił łapę na mapie. Nie trafił na żaden 


zamek. Sytuacja zaczęła robić się kłopotliwa, 
psia łapa tkwiła bowiem na pustym miejscu 
między Bobolicami a Mirowem. 




Rys. Hanna Nowak 
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Wtem poruszyła się zasłona okienna. Pies 
zjeżył sierść i tyłem zaczął wycofywać się do 
przedpokoju. 

- Ale bohater... - pomyślałem. 

- Dobry wieczór! - rozległo się nagle od 
strony okna. 

Spojrzeliśmy zaskoczeni, a na parapecie stał 
sobie nasz dobry znajomy, Czarodziej. 

- Dobry wieczór! - powtórzył. - Obiecy¬ 
wałem przecież, że się jeszcze zobaczymy. 

- Hurra! - ucieszył się Łukasz. - Panie 
.Czarodzieju, wspaniale, że pan przyszedł! już 
wiem, co będzie... Gdzie moje buty? - i wy¬ 
biegł do przedpokoju. 

- Co będzie? Kuba wybrał ciekawe miej¬ 
sce. Byliście kiedy na Szlaku ()rlich (iniazd? - 
zapytał Czarodziej. 

Po sekundzie znaleźliśmy się w jego zacza¬ 
rowanej bryczce. Podróż trwała mgnienie oka. 
Czasami unosiliśmy się w powietrzu i wówczas 
z góry widzieliśmy ruiny starych zamków. 
Każdy z nich był niegdyś potężną fortecą. 

W pewnej chwili stanęliśmy na polu, z któ¬ 
rego wystawały różne głazy. Ostrożnie podje¬ 
chaliśmy w pobliże samotnie sterczącej, 
ogromnej skały z dużym otworem na wylot. 

- To jest zamek? Przecież to skała z oknem 
- powiedział rozczarowany Łukasz, a Kuba 
zaczął ostentacyjnie ziewać. 

- Masz rację. I nazwa jej od tego okna 
pochodzi - odparł Czarodziej. - To jest Okien- 
nik Duży, w którym kiedyś mieszkali zbój¬ 
nicy. 

- Gdzie? W tej dziurze? - wątpił Łukasz, 
a Kuba odwrócił się tyłem do skały i gapił 
w przeciwnym kierunku. 

- W tej dziurze? W tej dziurze, jak mówisz, 
nie mieszkali, ale spójrz niżej, tam jest ja¬ 
skinia. 

Spojrzeliśmy. Rzeczywiście, pod „oknem” 
widać było wejście do jaskini. 

- Jak by tam wejść? - zastanawiał się Łu¬ 
kasz. - W życiu nie byłem w zbójnickiej 
jaskini. 

- Uwaga, raz, dwa i trzyyy! - odliczył nasz 
przewodnik. 

Polecieliśmy w górę jak piórka i stanęliśmy 
na progu jaskini. Łukasz pobiegł z Kubą na jej 
drugi koniec, lecz nagle zahamował i, blady 
z przerażenia, złapał się ściany. 
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- Rany, przepaść, ale głęboka.. . - wykrztu¬ 
sił i cofnął się do tyłu. 

Okazało się, ze jaskinia ma drugi otwór 
prowadzący prościutko nad urwisty brzeg ska¬ 
ły. Stanęliśmy ostrożnie przy wejściu, aby 
oglądać naprawdę piękny widok, jaki był pod 
nami. 

Nagle usłyszeliśmy śpiew. Łukasz wystawił 
głowę z otworu i szybko ją cofnął. 

- Idą tutaj jacyś dziwni, niosą w* *orki i śpie¬ 
wają - wyszeptał. 

Spojrzałem i ja i zamarłem... 

- Zbójnicy, prawdziwi zbójnicy! No, toś¬ 
my wpadli - jęknąłem. 

Tylko Czarodziej był spokojny. Staliśmy 
przytuleni do ściany, a oni, po sznurowej 
drabinie wchodzi i do jaskini, jeden za dru¬ 
gim. Zarośnięci, z pistoletami za szerokimi 
pasami nabijanymi srebrnymi i mosiężnymi 
guzami. Jak na obrazku. Stękając układali 
worki pod ścianą. 

- Michał, gdzieżeś polazł? - wychrypiał 
basem najstarszy, który, sądząc po stroju, był 
chyba hersztem. 

- Jestem, jeno przesunę te worki - odpo¬ 
wiedział mu chudy jak patyk. 

- Aleśmy dudków drapnęli, co? He, he, 
he... - cieszył się herszt. 

l ~ Przeliczymy je i jutro pójdziemy do wsi. 
Podrzucimy chłopom w garnkach. Na progu 
każdej chałupy! - zarządził herszt. 

Zbójnicy zaczęli rozwiązywać worki i wysy¬ 
pywać na ziemię srebrne mopety. eden z nich 
przynosił gliniane garnuszki, inni liczyli pie¬ 
niądze i wsypywali do naczyń. 

Przywódca rechotał z uciechy, że taką nie¬ 
spodziankę sprawią biednym ludziom, i aż 
zacierał ręce. 

- Chłopy, a uciechę będą mieli? - dopy¬ 
tywał. 

w m 

- Rctyści, tyła dudków, toż głupie by byli! 
Baby kupiom dzieciskom portki i kierpce... - 
rozmarzył się ten chudy. . 

- I kury, gęsi, a może i bydlątko jakieś,. . - 
dodał inny, a pozostali z uznaniem pokiwali 
głowami. 

- Chłopy! Wojsko ode wsi jadzie! - zaw T ołał 
nagle herszt. 

W zbójników jakby piorun strzelił. Momen¬ 
talnie wsypali pieniądze do worków, wciągnęli 


drabinkę, zrzucili ją z drugiej strony jaskini 
i zniknęli tak szybko, jak się pojawili. Byliśmy 
znowu sami. Łukasz gapił się w ziemię, 
w miejsce, gdzie zbójnicy liczyli pieniądze 
Coś błyszczało w szczelince skały. 

-- Pieniądz - wyszeptał - tato, jaki to pie¬ 
niądz? 


Obejrzałem monetę. Tak, to był tyrnf 1 - 
pierwsza polska złotówka. Srebrny, wielkości 
naszych dwudziestu złotych, tylko żc cieńszy. 
Na wytartych brzegach miał napis łaciński 
i datę: 1664 rok. Na jednej stronie duże litery 
splątane ze sobą tworzyły monogram I.C.R.* 

- No, to masz pamiątkę - powiedział Cza¬ 
rodziej. - Pilnuj jej tylko dobrze, bo rzadko 
spotyka się te „złotówki” - dodał. 

Łukasz chuchnął na pieniążek i włożył do 
kieszonki koszuli. Sfrunęliśmy do bryczki i po 
chwili galopowaliśmy w stronę Warszawy. 

- Tato, a gdzie te zamki? - spytał Łukasz. 

- Pojcdziemy tam następnym razem - od¬ 
powiedzią! Czarodziej. - I >ziś pokazałem wam 
miejsce, do którego ludzie rzadko zaglądają. 
A szkoda/ 


Jeśli będziecie w czasie w f akacji wydrowa Ii 
Szlakiem Orlich Gniazd, obejrzyjcieOkiennik 
Duży, w którym kiedyś mieszkali zbójnicy. 
Zabierali oni bogatym, a pomagali biedakom. 
Jak Janosik, ( ndraszek i inni. Może i Wy ich 
spotkacie. 



* ia! Byłbym zapomniał. Srebrny pieniążek 
jest w zbiorach Łukasza, l ak oto wygląda 
pierwsza polska złotowska. 

Wojciech Marczyk 

■r 


1 Nazwa (potocznie; tynf) pochodzi od nazwiska 

projektodawcy i wytwórcy tej monety Andrzeja Tymfa, 

* I.C.R. - to skroi łacińskiego napisu - loannes Casimirus 
Rcx, który znaczy: Jan Kazimierz Król. - 
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Według tekstów Roberta Desnosa 
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KANGUR 

t 

Oto król Kangur Szósty 
siadł na tronie z kapusty. 
Kangurowa, królowa, 
do torby swojej chowa 
dwoje dziatek, pierniczki, 
chustkę i rękawiczki 
oraz grzebyk, 
ażeby 

na tronie kapuścianym 
król-mąż był zawsze pięknie 


ŻOł AV 

Chyba jestem dosyć zgrabny? 

Patrzcie, jaki mam gorsecik: 
gładki, lśniący i powabny, 
oczko na nim nic poleci. 

Choć bez szwów, zatrzasków, pasków, 
jak ulany leży przecież. 

Tylko skrzydła wziąć od ptaszków 
i radośnie w górę wzlecieć! 


uczesany. 


































SUMAK 

Rzekł ślimak: - jaka pogoda? 
ł ,adna pogoda? O, szkoda! 
iło taki mam temperament, 
że lubię chmury, 
choćby czarne jak atrament, 
i deszczyk siąpiący z góry: 
plik, plak, 

i bardzo mokre liście 
oczywiście. 

Tak. 
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MRÓWKA 

Mrówki, która by tak po prostu 
przeszło dwa metry miała wzrostu 
i w kapeluszu czy berecie 
chodzić lubiłaby po święcie; 
co by mówiła po francusku « 
i stadko kacząt wiozła w wózku - 
na całym święcie nie ma przecież! 
Ale dlaczego? Może wiecie? 


ŻARY 

Raz żaba nad rzeką Marną 
łzę uroniła do wody, 
wzdychając nad dolą marną: 

- Nie mam ja, nie mam urody! - 
A krewna jej nad Sekwaną 
z dumą wpatruje się w Wodę 
i rzecze: „Że też mi dano 
taką prześliczną urodę!” 
Wyjaśnię rzecz jednym słowem: 
obydwie są jednakowe... 


Z francuskiego opracowała 

Hanna Łochocka 
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ZAWINIŁA BUTELKA 


Dzieci z kolonii w Nieporęcinie wybrały się 
na wycieczkę do rezerwatu sarn w dużym, 
starym lesie, niedaleko gajówki pana 'Toma¬ 
sza. Upał tego dnia był wielki i już w połowie 
drogi mniej wytrzymałe dziewczynki sięgnęły 
po butelki z kompotem i lemoniadą. Szybko 
ugasiły pragnienie, a puste butelki rzuciły 
obok ścieżki. Zauważyła to jednak pani wy¬ 
chowawczyni i bardzo się rozgniewała. Powie¬ 
działa, że lasu zanieczyszczać nie wolno i że 
ktoś może dla zabawy butelkę rozbić, a ktoś 
inny hardzo się szkłem pokaleczyć. 

Więc, rade, nie rade, dziewczynki zabrały 
butelki z powrotem do torby i dzieci pomasze¬ 
rowały dalej, śpiewając sobie wesołą piosenkę. 

Nagle Maciek, który znany był z tego, że 
zawsze wszystko pierwszy zauważał, zawołał: 

- Proszę pani! Proszę pani, tu bardzo czuć 
dym, ktoś chyba pali ognisko. 

- To niemożliwe. W lesie przecież ognisk 
rozpalać nic wolno - odpowiedziała pani. 


Ale już i inne dzieci poczuły wyraźny zapach 
dymu i... raptem wszyscy zauważyli obok 
ścieżki maleńkie, żółte języczki ognia przeska¬ 
kujące z kępki na kępkę suchej trawy. 

- Pożar! Pożar! Pali się las! - zaczęły krzy¬ 
czeć przestraszone dzieci. Niektóre z płaczem 
rzuciły się do ucieczki, ale starsze, rozsądniej¬ 
sze, zaczęły natychmiast wygrzebywać piasek, 
skąd się tylko dało, i zasypywać, zadeptywać 
maleńkie, płonące ogniki, byle tylko nie do¬ 
puścić ognia dalej w głąb wysuszonego upałem 
lasu. 

A Maciek pędem pobiegł do widocznej już 
z drogi gajówki. Na szczęście pan Tomasz był 
w domu. Razem z uczniami z technikum 
leśnego, którzy byli na praktyce, szybko 
chwycili łopaty, kilka konewek z wodą i pobie¬ 
gli co sił na ratunek lasu. Teraz robota poszła 
już bardzo szybko i wkrótce ostatnie smużki 
dymu zostały dokładnie stłumione piaskiem, 
ziemią i wodą. 


MO 
















- Gdyby ogień przedostał się przez rów, nie 
dalibyśmy sami rady. Dziękuję wam za pomoc 
- powiedział pan Tomasz. 

- Ale dlaczego zapaliła się trawa? - pytały 

i * t 

dzieci. 

- Czy ktoś rzucił zapaloną zapałkę, a może 
papierosa? 

- Nie - odpowiedział gajowy, bacznie ba¬ 
dając teren. - O, spójrzcie, to jest miejsce, 
skąd zaczął się pożar. Widzicie tę butelkę 
spękaną od żaru? Ktoś ją bezmyślnie porzucił 
w łesie, nie zastanawiając się, że nagrzana 
słońcem może zapalić cały las. 

- Butelka? - Tomek z powątpiewaniem 
pokręcił głową. 

- A tak - uśmiechnął się pan Tomasz. - 
Widzieliście może szkło powiększające, przez 
które można od słońca zapalić papierosa albo 
kawałek papieru czy gazety? 

- Ja widziałem. Tatuś mówi, że to jest taka 
soczewka - powiedział Maciek. 

- O, właśnie - ciągnął pan gajowy. - So¬ 
czewka i taka zwykła butelka pod bardzo 
silnym działaniem promieni słonecznych mo¬ 
gą to samo zrobić. Dziś słońce ostre, las suchy 
i macie, zapaliło się od zwykłej, pustej butelki. 

Pan Tomasz skrzętnie zebrał szkło i zakopał 
w ziemi. Potem raz jeszcze podziękował za 
pomoc i zaprosił wszystkich do gajówki na 
chłodne, zsiadłe mleko. Dzieci ruszyły raźno, 
tylko Emilka z Hanką chyłkiem wymknęły się 
z szeregu z zawróciły z powrotem do lasu. 



Kiedy po pewnym czasie zadyszane doganiały 
dzieci wchodzące już na teren gajówki, pani 
przywitała je wymówKą. Dziewczynki spuści¬ 
ły głowy, a Emilka nie podnosząc oczu cicho 
powiedziała: 

- Proszę pani, my musiałyśmy wrócić, bo 
nie chciało nam się dźwigać i nasze butelki po 
oranżadzie zostawiłyśmy ukradkiem w lesie. 
Wróciłyśmy, żeby je zabrać. 

Wanda Szydłowska 


POLNA 

ŚCIEŻKA 

Szedłem raz ścieżką polną 
usłaną piaskiem złotym. 
Stąpałem po niej wolno. 
Obok mnie frunął motyl. 

Wiatr opowiadał baśnie 
zbożom w pogodną ciszę... 
Poczułem wtedy właśnie, 
że ja to również słyszę. 

Stefan Todorski 



















Sam, mimo największych starań, 
nie mógłby, nie potrafiłby opiekować 
się takimi maleństwami. Potrzebuję 
one odpowiedniego pożywienia, a to 
może zapewnić im tylko matka. 

Gdy spotkacie jakieś zwierzę, i bę~ 
dzie się Wam wydawało, że potrze¬ 
buje ono opieki, zastanówcie się 
chwilę, szczególnie gdy będzie to 
zwierzątko bardzo młode. Może jego 
matka tylko na krótko oddaliła się, 
żeby zdobyć pożywienie i zaraz 
wróci? 

Odejdźcie stamtąd. Możecie wró¬ 
cić po pół godzinie, żeby sprawdzić, 
czy sytuacja nie uległa zmianie. 

Czekam na Wasze wakacyjne listy 
o letnich przygodach. Na zakończe¬ 
nie przeczytajcie o historii, jaka wy¬ 
darzyła się Kasi Broił z Bytomia. 

Pewnego razu pojechałam z rodzi¬ 
cami do cioci na wieś. Po podwórku 
cioci spacerowało dużo kaczek, gęsi 
i kur. Najdostojniej wyglądała gęsia 
rodzina, która przechadzała się całą 
gromadką. Był tam i tata-gąsior i ma - 
ma-gęś i śliczne żółciutkie gąsiątka. 
Te małe podobały mi się najbardziej. 
Postanowiłam więc je pogłaskać. 
Kiedy tylko zbliżyłam się do gęsiej 
rodziny, gąsior wysunął długą szyję, 

zasyczał i popędził w moją stronę. 
Zanim się spostrzegłam, gąsior był 

tuż, tuż i złapał w dziób moją sukien¬ 
kę. Rzuciłam się więc do ucieczki. 
Biegłam ile sił w nogach, ale gąsior 
nie ustępował i biegł za mną tak sa¬ 
mo szybko. Kiedy znalazłam się za 
furtką, wystawił jeszcze za płot swój 
syczący dziób, ale już nie mógł mnie 
dosięgnąć. Moi rodzice i ciocia śmiali 
się potem ze mnie i dogadywali, że 
uciekając biegłam chyba szybciej od 
Szewińskiej. 


przyjaciel zwierząt zajął się zającem. 
Bez pomocy Romka pewnie by zając 
zginął. Ze złamaną nogą trudno by 
mu było zdobywać pożywienie, 
a tym bardziej uciekać przed 
wrogiem. 

Ale nie zawsze człowiek powinien 
brać zwierzę żyjące na wolności do 
swojego domu. Przeczytajcie o przy¬ 
godzie, jaka wydarzyła się Arkowi 
Boberowi z Polskiej Nowej Wsi. 

Na wakacjach byłem u dziadzia na 
wsi. Z mamusią, tatusiem i młod¬ 
szym braciszkiem. Pewnego razu ro¬ 
biliśmy porządki w szopie. Tam zna¬ 
leźliśmy rodzinę jeży. Była tam ma¬ 
ma-jeżowa i 8 malutkich jeżą tek. Na 


v 

nasz widok jeżowa uciekła zostawia¬ 
jąc swoje jeżyki. Były jeszcze bardzo 
malutkie, nie umiały chodzić. Ciało 
ich było różowe i pokryte białymi, 
miękkimi kolcami. Szybko odeszliś¬ 
my z tego miejsca, aby im nie prze¬ 
szkadzać. Na drugi dzień, kiedy po¬ 
szliśmy do szopy, nie znaleźliśmy ani 
jednego jeża. Myślę, że matka wynio¬ 
sła je w inne miejsce. 

Pomyślcie tylko, co by to było, gdy¬ 
by Arek uznał, że trzeba się zaopieko¬ 
wać małymi jeżykami, ponieważ 
opuściła je matka i gdyby zabrał je do 
domu? 


Chciałem Ci opowiedzieć, jak opie¬ 
kowałem się zającem. W czasie wa¬ 
kacji znalazłem go w polu, niedaleko 
drogi. Zając miał złamaną nogę. Za¬ 
winąłem mu ją bandażem, usztyw¬ 
niając w miejscu złamania. Dawałem 
mu trawę, często też nosiłem liście 
kapusty i wodę. Zając szybko wy¬ 
zdrowiał. Gdy już mógł biegać, wy¬ 
puściłem go na wolność. Często jed¬ 
nak przychodził na moje podwórko. 
Czułem, że chciał mi po swojemu 
podziękować za opiekę i leczenie. 

Taki list przysłał do redakcji Romek 
Pietrzak z Nowej Wsi. Jak prawdziwy 
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MUZYKANT 

Wiatr, to dopiero muzykant! 

Nie trzeba mu skrzypiec 
ni smyka. 

Wiatrowi wystarczy źdźbło trawy 
aby rozpocząć zabawę. 

Wiatrowi wystarczy gałązka. 

Już wszystko wokół pląsa. 
Wiatrowi byle badyl starczy, 
by płynął wesoły walczyk. 
Znajdzie gdzieś główkę makową 

- przybiega z poleczką gotową. 

Na rozciągniętych sznurkach 
umie zagrać mazurka. 0 

Spotka bieliznę na sznurze 

- rozpęta dźwięków burzę. < 

Gdy popędzi między drzewa, 

to każde drzewo śpiewa 
najczystszym głosem 

/ #p» ' % 9 ^ Tr 1 

jaworów, buków, sosen... 


jadwiga jałowiec 











